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Imi´ i nazwisko

KlasaData
   Przeczytaj podane cytaty z powieÊci. Przyporzàdkuj do nich 

odpowiednie imiona bohaterów oraz zapisz charakterystyczne 

cechy tych osób. 

Wypowiedzi bohaterów powieÊci  
„Ania z Zielonego Wzgórza” 

Postacie i ich charakterystyczne cechy

Szcz´Êciem, Marylo, nie nale˝´ do tych ludzi, 

którzy nigdy nie chcà przyznaç, ˝e si´ pomylili. 

Nie, nie nale˝´ do nich. Pomyliłam si´ w ocenie 

Ani, lecz nic w tym dziwnego, gdy˝ oryginal-

niejszego i bardziej niezwykłego dziecka nie było 

chyba na Êwiecie. 

Nie, a co gorsza, powiada, ˝e nie pozwoli mi ju˝ 

nigdy bawiç si´ z tobà. Płakałam i płakałam, 

przekonywałam jà, ˝e to nie była twoja wina, 

ale na pró˝no. Musiałam ˝ebraç i błagaç bardzo 

długo, zanim mi pozwoliła przyjÊç po˝egnaç si´ 

z tobà. Mog´ zostaç tu zaledwie dziesi´ç minut. 

Mama uprzedziła mnie, ˝e b´dzie spoglàdaç na 

zegarek.

Nie uwa˝am tego... Po có˝ widzieç rzeczy innymi, 

ni˝ sà w rzeczywistoÊci? [...] JeÊli Bóg stworzył 

nas w takim, a nie w innym Êwiecie, to nie po to, 

byÊmy sobie ten Êwiat wyobra˝ali inaczej. 

Nie zatracaj całej romantycznoÊci, Aniu [...]. 

Zapewne niezbyt wiele... ale troszeczk´ jej nie 

zawadzi. 

Przykro mi bardzo, ˝e jedna z moich uczennic 

okazała taki mÊciwy charakter i gwałtownoÊç – rzekł 

uroczystym tonem, jak gdyby sam fakt nale˝enia 

do jego uczniów powinien był zniszczyç w zarod-

ku wszelkie złe instynkty w sercach młodziutkich, 

niedoskonałych Êmiertelników. 

Wiem o tym, kochanie. I zapewniam ci´, ˝e 

potrafi´ uznaç i oceniç twoje dobre ch´ci i starania 

zupełnie tak samo, jak gdyby tort był najlepszy. 

No, przestaƒ˝e płakaç i chodê na dół pokazaç mi 

swój ogródek kwiatowy. Panna Cuthbert mówiła, 

˝e masz swoje własne grzàdki. Pragn´łabym 

przypatrzyç si´ twoim roÊlinkom, bo niezmiernie 

lubi´ kwiaty. 

Ja wyzywam ci´, byÊ weszła na dach i prze-

spacerowała si´ po jego szczycie nad kuchnià 

paƒstwa Barrych.

Aniu – powiedział szybko – posłuchaj mnie! Czy 

nie moglibyÊmy zostaç przyjaciółmi? Bardzo mi 

przykro, ˝e ˝artowałem wtedy z twoich włosów. 

Nie miałem zamiaru ci´ uraziç, to miał byç tylko 

˝art. A poza tym to było tak dawno! 
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